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Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.
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' W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­

wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św, Marcin 69. —  Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  H e d a k c y i:  Poznań 

i —  §w; Marciu 69. Num er telefonu 2082.

(~ss==a-

lE C ftK T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia; jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św . Marcin 69.

N um er telefonu 2082.  *•< &
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O statn i w  b ieżącym  k w a rta le  num er „G aze ty  
dla K obiet11 C zy teln iczk i d o sta ją  do rąk .

Z apew ne po trzeb a  czy tan ia  g aze ty , k tó ra  za j­
m uje się .spraw am i kob iet p racu jący ch , p rzenika 
co raz  w ięk szą  ilość kobiet za ro b k u jący ch .

O prócz g azety  codziennej dzisiaj każdy stan po­
winien m ieć i czytać gazetę, om awiającą spraw y  
zaw odow e i stanow e!

P o ło żen ie  kob iet p racu jący ch  zm ienia się nie­
zm iernie szy b k o  z k ażd y m  dniem  pod w ielu w z g lę ­
dam i.

Dla rzem ieślniczek zaprow adzono egzam iny  
czeladnicze i majsterskie, a rz e c z  ta  n ieste ty  jeszcze 
nie d osta teczn ie  zrozum iana p rzez  rzem ieślniczki 
nasze.

„G aze ta  dla K obiet14 inform uje od sze regu  m ie­
sięcy  o tej w ażn e j .sprawie.

N ow e p raw o  w y sz ło  rów nież dia pracownic 
konfekcyjnych, m łodzież kup iecką o b o w iązy w ać  
zaczy n a  now o u tw orzone  zabezpieczenie dla urzęd­
ników pryw atnych.

A żeby poznać w szy stk ie  te  sp ra w y  należy  ko­
niecznie pouczać się  z organu zaw odow ego, jakim  
jest „G aze ta  d la K obiet44.

K obietom  za ro b k u jący m  po trzeb n a  o św ia ta  jako 
p rzy sz ły m  w y ch o w aw czy n io m  m łodego pokolenia, 
p o trzeb a  o tu ch y  do ży c ia  dobrego , tego  w szy stk ieg o  
zacze rp n ąć  m ogą z sw ojej g aze ty .

W sz y s tk ie  C zy teln iczk i, należące do zw iązk o ­
w ego T o w a rz y s tw a  K obiet p racu jący ch , odbierają 
gazetę źa* składkę m iesięczną, w płacaną do S tow a­
rzyszenia; a w ięc  w szy s tk ie . S to w arzy szo n e  p o sta ­
ra ć  się w in n y  dla siebie o gaze tę  i pilnie ją  czy tać , 
w  przeciw nym  razie bowiem  krzyw dzą sam e siebie.

Kto nie na leży  do zw iązkow ego  S to w arzy szen ia  
Kobiet p racu jący ch  w inien „G azetę  dla K obiet44 za -̂ 
p isać  na poczcie.

„G aze ta  dla K obiet44 w ychodzi co d w a  tygodnie, 
a  kosztu je  na  poczcie k w arta ln ie  50 fen., z odno­
szeniem  do dom u 56 fen.

Wiadomości związkowe.
Zebranie Zarządu Głównego Związku kobiet pracu­

jących odbyto się dnia 3-go września 1912 r. w  biurze 
Związku.

- Obecni: ks. prezes Adamski, sekretarz generalny ks. 
Grzęda, p. Beckerowa, ks. Czechowski, p. Hoffmannówna, 
p. Szafranówna.

Uniewinnieni: ks. prałat Kłos, p. Starkowa, p. Ziele- 
wiezówna.

Zarząd Główny zajmował się najprzód ogłoszeniem 
i urządzeniem kursu przygotowawczego do egzaminu 
czeladniczego dla rzemieślniczek. Postanowiono urządzić 
kurs od 11 do 15 listopada, w  mniejwięcej 6 lekcyach 
dziennie dać uczestniczkom potrzebne wiadomości teore­
tyczne, a pobierać od nienależących do żadnego stow a­
rzyszenia związkowego po 5 marek za kurs, gdyż koszty 
kursu będą dość znaczne. Inne szczegóły, tyczące się 
kursu, omawiane na posiedzeniu, znane są już wszystkim 
z ogłoszenia w  zeszłym numerze Gazety.

Dalej zastanawiał się Zarząd Główny nad kasą 
posagową, która zawsze jeszcze ma deficyt. Pochodzi 
to stąd, że stowarzyszone opłacają mato' seryi, a  odbie­
rają wysokie wypłaty. Zarząd Głóiwny polecił wobec 
tego sekretarzowi generalnemu ogłaszanie seryi jaknaj- 
częściej. Gdyby do Zjazdu delegowanych deficyt się 
nie wyrównał, Zarząd Główny wniesie na Zjeździe projekt 
zamiany w ypłat z kasy posagowej w  ten sposób, że 
stowarzyszone zabezpieczone przy zamążpójściu odbie­
rać będą tę kwotę, którą, do kasy wpłaciły.

Następnie uchwalono w  listopadzie zwołać zjazd 
ks. ks. Patronów  i W icepatronów razem z radnemi Sto­
warzyszeń związkowych.

Postanowiono wziąć udział w  kursie naukowo-spo­
łecznym, proponowanym przez Związek stowarzyszeń 
kobiecych oświatowych „Zjednoczenie44, a do komisyi, 
mającej omówić bliższe szczegóły tego kursu, w ybrano 
ks. sekretarza gen. i pN5tarkową.

Po załatwieniu bieżących spraw zebranie zamknięto.

Ksiądz Piotr Skarga
si proco kobiet.

G dzie ty lko  u nas w ych o d zi pism o uczciw e, 
każde  m usi w spom nieć dzisiaj im ię S k arg i.

Z nam y  ży w o t jego choć pobieżnie, w ięc  w ie ­
m y, że kochał on w szy stk ich  rodaków , w szy stk ich  
u zn aw ał za ró w n y ch  sw oich  b rac i, w szy stk im  ż y ­
czy ł szczęśc ia  tu na  ziemi a  w ese la  n iebieskiego 
w  życiu  zaśw ia to w em .

W iem y, iż b y ł cichym  i pokornym  zakonnikiem ,



że b y ł lekarzem  ran  spo łecznych , że by  1 n a jw ięk ­
szym  u nas myślicielem- ch rześc ijańsk im  i naj­
ża rliw szy m  synem  sw ego  narodu , a n aw e t pro rok iem  
na dw ieśc ie  la t p rzed  rozb io rem  zg u b y  naszej nie­
podległości po litycznej.

B y ł tak że  S k a rg a  opiekunem  uciśnionych, 
o rędow nik iem  ludu roboczego, b y ł jaim użnikiem  
k ró lew sk im , b y ł tw ó rc ą  w ielu  dzieł m iłosiernych , do 
k tó ry ch  w y k o n an ia  i p rzep ro w ad zen ia  p o trzeb o w ał 
pom ocy bliźnich, boć ty lko  dla nich te  dzie ła  pow ołał 
do ży c ia . W ięc też  u staw iczn ie  s ty k a ł się ze ,swo- 
jem  sp o łeczeństw em , k tó rem u niósł ulgę i pom oc. 
T a  pom oc w łaśn ie  n iesiona ludziom  i zupełn ie 
ubogim , żeb rakom , o raz  ludziom  zapom ogi p o trzeb u ­
jącym , ta  cno ta  S k a rg i w y b itn a  najściślej nas kob iety  
łączy, z patronem  m iłosierdzia  i g łosicielem  spo łe­
cznej sam opom ocy. B y ły b y śm y  też  m artw em i cz łon ­
kam i n aszy ch  kol i Z w iązku  całego , g d y b y śm y  w  tę  
roczn icę  trz e c h se tn ą  zgonu S k arg i nie s ta ra ły  się 
poznać jego w ielkich  zasłu g  i tego  w szy stk ieg o , co 
S k a rg a  n iew iastom  polskim  w sp ó łczesn y m  w y św ia d ­
czy ł dobrego  •— jak  z nam i razem  p raco w ał.

P o zn a jm y  w ięc, choc iażby  n a jw y b itn ie jsze ' ko ­
b ie ty , z łączone ze w spom nieniem  S k arg i.

M atk a  jego, A nna ze Ś w ią tk ó w  lub Ś w ią tk o w ­
skich, d o sk o n ałą  m u sia ła  b y ć  w y c h o w aw c zy n ią , 
skoro  W o w y ch  czasach  b łądzen ia  i w ierzeń  p rze­
różnych  now ych , um iała  w  chłopcu u tw ierd z ić  p ra w ­
d ziw ą w iarę , ży w ą, m ocną, w ra z  z  uczuciem  pobo­
żności.

N ieste ty  u m arła  zb y t ry ch ło ; m ały  chłopiec 
liczy ł zaledw ie ośm  lat.

Jak o  kanonik  lw ow sk i ks. S k a rg a  zapoznaje  się 
z w ielu kob ietam i w y ższy ch  stanów , m ożnem i dygni- 
ta rk am i i paniam i w ielk ich  w łośc i. Jed n ak że  dla 
pen iten tek  sw oich  w e  L w o w ie  sam ym  jest p ra w d z i­
w ym ' d o rad zcą . D ochow ały  się jeszcze  lis ty  jego, 
n. p. do pew nej m ieszkank i L w o w a , k tó re j zdaleka 
da je  rady , jak  sobie dalej m a poczynać, jak  zw alczać  
p rzeciw ności, ż e b y  ty lko  życie  sw e najbogobojniej 
u łożyć.

W  ty m  okresie  ży c ia  S k a rg a  poznaje bliżej 
w nuczkę  ostatn iej księżnej m azow ieck iej, Anny, to

L U D O Z N A  W S T W O .
Mówię o dziale t. zw. inaczej etnograficznym, to jest 

zbiorze tego, co  się odnosi do stroju, zwyczajów ludo­
wych kraju odnośnego, jego'zabytków , sprzętów, zdob­
nictwa, słowem wszystkiego tego, co obcym jeszcze w y ­
razem nazywa się znawstwem  ludu, „folklorem1*.

Powiedziałam już, iż na czeskiej wystawie P racy  
Kobiety Polskiej ten nasz „Narodopis** przepyszne spra­
w iał wrażenie.

Wchodzimy do sali, na której środku stoi świerk 
wspaniały. Ale nie taki sam, jak w lesie. Igliwie jego 
prawie w  połowie zakryte ozdobami. To nasze Boże 
drzewko! Pełno- na nim wstęg, wycinanek, wyplatanek, 
świecidełek, rzeźbionych figurek, nawet i z wosku ula­
nych. Są rozmaite „planety** z kolorowych papierów 
zestawione — na szczycie błyszczy gwiazda betlehemska, 
boć to nasze drzewko wigilijne, tylko bez obcej' tandety. 
W szystko tam nasze, swojskie, prawdziwie polskie, 
w chacie wiejskiej wytworzone. A krasne wstęgi spły­
wają falami od szczytu samego. Trudno oderwać oczy 
od tego pięknego widoku, ale z boków wyzierają do ciebie 
twarze ludzkie, wesoło rozochocone; prawie że przemó­
wią niedługo. Tylko że trudno głos wydobyć figurom; 
woskowym!1

Jest ich tam przeszło 30 wielkości naturalnej, jest 
kilkanaście „krasnoludkówi** świetnie ubranych przez 
artystkę Birkowską Leosię z  Krakowa. Ale zaw sze

j zn aczy  jego ściślejszą ro d aczk ę  z M azow sza, Zofię 
z O d ro w ążó w  T arn o w sk ą , sy n o w a  w ielkiego h e tm a­
na Ja n a  T arn o w sk ieg o . O dw iedza  ją często  w  G or- 
liczynie pod P rzew o rsk iem  na usilne jej p ro śb y , gd y ż  
m ałżonek  jej, o statn i potom ek po m ieczu te jże linii 
T arn o w sk ich , p rz y s ta ł do b łędnej now ej nauki, a że 
n ieuleczalnie zapad ł b y ł na  chorobę p łucną, w ięc  ta  
o s ta tn ia  la to rośl dom u p iastow sk iego , czyni w szy s tk o  
co m oże, ab y  m ąż jej p rzed  zgonem  o d zy sk a ł u tra ­
coną w ia rę ' p raw d ziw ą , i k siędza S k a rg ę  jak n a jczę ­
ściej na zam ek  sw ój zap rasza .

Nie od m aw ia  też  kanonik  S k a rg a  tej usługi, 
skoro  n aw racan ie  dusz zb łąk an y ch  m iało s ta ć  się 
celem  jego zakonnego pow ołan ia. Za pozw oleniem  
W ład z y  biskupiej p rzenosi się naw et na  s ta łe  jako 
kapelan  n ad w o rn y  do G orłiczyna, z chorym  p rzesta je  
jak najczęściej i czyni zad o sy ć  g o rący m  prośbom  
Zofii T arn o w sk ie j.

M ałżonek  jej sie szczerze  n a w raca  i nie boi się 
już śm ierci, k tó ra  go w net do lepszego św ia ta  p rz e ­
nieść m iała .

A pani to b y ła  choć m łoda, ale cnót w ielkich , 
a p rzy tem  n iezw yk łe j u ro d y . P o d b iła  ona sobie 
serce  k ró la  Z ygm unta  A ugusta, k tó ry  nadobną tę 
w dow ę chciał po jąć za  m ałżonkę i ręki jej zażąd a ł; 
ale mu jej Zofia w rę c z  odm ów iła.

D rugi raz  jeszcze b liską  b y ła  k o rony , gdy  d ru ­
giem u jej m ałżonkow i, Jan o w i K ostce. P o la cy  po 
ucieczce W alezego  o fiarow ali berło , k tó reg o  on nie 
p rzy ją ł.

Nie u śm iecha ły  się jej jednak  te  d o sto jeństw a 
w y so k ie . W p ły w  S k arg i na um ysł jej zaw sze  n a j­
siln iejszy  pozosta ł w ra z  z w ielką, p raw dziw ie  
w ielkopańską w dzięcznośc ią , g d y ż  sko ro  ty lko  ks. 
S k a rg a  do o jczyzny  w ró c ił jako członek T o w a rz y ­
s tw a  Jezusow ego , dla pam ięci m ęża a zasłu g  S k arg i 
w obec d uszy  jego, Zofia T a rn o w sk a  u siebie w  J a ro ­
sław iu  u fundow ała  Jezu itom  piękne kollegium  z k o ­
ścio łem  i k lasz to rem , k tó re  potem  S k a rg a  zw iedzał, 
g d y  n. p. król w y ru sz y ł na w ojnę do S zw ecy i, 
a  kaznodzie ja  n ad w o rn y  m iał zasłu żo n y  odpoczynek .

Z inną dosto jną pan ią  bliżej s ty k a  się k siąd z  
S k a rg a  w ted y , g d y  po śm ierci b ra ta , o sta tn iego  J a ­
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jednak czekasz, czy cię te sztuczne figury nie powitają 
i nie zaproszą, żebyś odpoczął sobie na pięknie 
malowanych skrzyniach, które stoją pod ścianą. Nad 
skrzyniami „malowane dzbany**, o  których wspomina 
nasza znana piosenka Lenartowicza — są półki zasta­
wione talerzami barwnemi i dwojaczkami. A z. po­
między nich wyglądają śliczne głow y starych i młodych, 
mężczyzn i kobiet, z ramek patrzą na nas typy przez 
najlepsze polskie pędzle wykonane.

Zdaje ci się, że tutaj odbędzie się jakie zebranie po­
ważne, narada, czy też może i rodzinna uroczystość, na 
którą ze wszystkich stron Polski zjechali’ się rozmaici 
członkowie jednej rodziny. Tylko że, jak zawsze, kobiet 
tu więcej niż chłopów, a rzecz dziwna, z dzieci widać 
tylko jednę dziewczynkę od Biłgoraja ze ziemi Lubelskiej.

Dopiero tutaj to widać, jak bogatą i piękną lud 
polski rna wyobraźnię, jak sobie umie dobrać w zorzy­
stych materyi, jakie zręczne skrajać gorsety czy świtki. 
A czapek ile tu rodzajów:! P raw ie każdy to inny: są tu
i nasze „kapki** dla dziewcząt, są czepce starodawne, 
piękne ślubne górnośląskie, nadesłane przez panią F ran­
ciszkę Koraszewską z Opola, są też bardzo odrębne 
czepki do oczepin, jest i „mametka** dla mężatki inna 
i inna dla panny.

A może myślicie, iż brak tu naszych „koszyków** 
spiczastych, jakie bamberki nasze kładą na wesoła 
i procesye uroczyste?

— Bynajmniej, stoi tu piękna swachna, a obok niei



giellona, s io s tra  jego, k ró lew n a Anna, osierocia ła , 
zda ła  od re sz ty  rodziny, sm utne pędzi życ ie  na zam ­
ku P łock im  (na K ujaw ach nad W isłą). W ted y  to 
ks. S k a rg a  z rozkazu  s ta rsz y ch  jeździ na d w ó r jej 
w  odw iedziny  z P u łtu sk ieg o  k lasz to ru , b y  jej nieść 
pociechę i ulgę w  jej osam otnieniu  i n iepew nycli 
losach  dalszych , skoro  k ró lew n a  pozbaw ioną zosta ła  
po d p o ry  b ra ta , a P o lacy  na tron  sw ój p rzy w o łać  
zam ierza li francusk iego  n ieudanego k ró la . W ted y  
to już zacieśn iły  się w ę z ły  w zajem nego  szacunku 
i s tałej p rzy jaźn i, jaką potem  S k a rg a  o k az y w a ł Annie 
Jagiellonce, jako późniejszej sw ojej k ró low ej, bo m ał­
żonce B atorego , a potem  kró low ej w d o w ie  jako 
cio tce Z ygm unta  W a zy . M ożem y śm iało  tw ierdz ić , 
iż p rzy k ład  i za ch ę ta  S k a rg i p o tęg o w a ły  w  tej pani 
w szy s tk ie  jej cno ty  w rodzone, zw ła szcz a  m iło sie r­
dzie i u s taw iczn e  pom aganie bliźniem u. M ógł też 
potem  kazan iem  pogrzebow em  nad k ró lo w ą  do łez 
i g łośnego p łaczu  w z ru szy ć  ten  lud jej w ie rn y , k tó ry  
p rzy ch o d ził pożegnać sw ą panią i p a trz eć  jak ją  z łożą  
do w span iałe j kaplicy  n a  W aw elu , jakiej p ięknością  
rów nej nie m iała ca ła  ś ro d k o w a  i pó łnocna E uropa . 
P rz e c z y ta jm y  sobie to  piękne pożegnanie królow ej, 
k tó ra  na  ręku S k arg i ducha oddała.

Z apam ię ta łe  długo w  uporze b łędnej w ia ry  n ie­
w ia s ty  w y b itn ie jsze  przez S k a rg ę  naw ró co n e , to S ie ­
m ianow ska, h e tm an o w a (z R ad ziw iłłó w  żm udzkich), 
k tó ra  jaw nie  o d stąp iła  b y ła  od naszego K ościoła, 
a d ru g a  E lżb ie ta  z R ad ziw iłłó w  M ielecka, w o jew o ­
dzina podolska, có rka zag o rza łeg o  ka lw ina  M ikołaja 
C zarnego, w ileńskiego  w o jew ody , k tó ra  w ia rę  zm ie­
n ia ła  jak  rękaw iczk i, nie w ied ząc  zg o ła  czego się 
trzy m ać , bo i kalw ińsk ich  i a ry ań sk ich  nauk za ­
k o sz to w a ła , a n aw e t do żydow skie j w ia ry  się sk ła ­
niała. I tę  razem  z m ężem , na zam ku G ródeckim  pod 
L w o w em  n aw ró cił S k a rg a , ale p rzed tem  o m ało  co 
do w o d y  zepchn ię tym  nie zosta ł i nie u top ionym  
w  row ie zam kow ym , podług rozkazu  srog iego  w o je ­
w o d y . S łu d zy  jednak  na B ożego m ęża się rzu c ić  nie 
śm ieli, ty lko  p raw d ę  m u , odkryli, na co ks. S k a rg a  
na zam ek  w ró c ił i M ieleckich oboje rozbro ił i — 
naw rócił.

(Dokończenie nastąpi.)
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gospodyni zamężna w pięknym owiązanym chusteczką 
jedwabną czepku tiulowym, tureckim, wspaniałym szalem 
do połowy głowy nakryta.

Mazurek to tutaj najwięcej jednak: bo z W ilanowa 
pod W arszawą, tam gdzie to jabłonie sadził nasz Jan 
Sobieski, mamy aż dwa stroje: jedten dawny a drugi 
z ostatnich czasów. Łowiczanek jest kilka, wszystkie 
lubują się w  żółto-pomarańczowym kolorze, a samodziały 
ich bogate i barwne. Ale jest też i Kurpianka z puszczy 
myszynieckiej, jest i strój mieszczanki z lubelskiego, 
ze ziemi siedleckiej, piotrkowskiej, to znaczy już z naszej 
dawnej wielkopolskiej. Są kobiece stroje z pod Ino­
wrocławia, Rawy, z pod Lublina, z pod Krakowa, z pod 
Opola i Cieszyna — brakło tylko Litwinki i- Żmudziaki.

Kto się znajdzie między tylu pięknymi rodzajami 
strojów, ten dopiero widzi, jaka ta nasza dziedzina sze­
roka i daleka, ile to w niej szczepów i narzeczy. Dopiero 
tu się widzi, co to znaczy wpływ kobiety —- jeżeli jest 
uczciwa i chowa w : rodzinie nietylko dawną wiarę 
ale i dawny obyczaj ojców i matek. To też z przykrością 
widzi się tutaj, jak to przykro, że wielu strojów 
starodawnych już obecne pokolenie przysłać nie może, 
bo strój swój starodaw ny zarzuciło- niestety — jak np. 
w  całych Prusach Królewskich, tj. zachodnich (z w yjąt­
kiem chwalebnym Kaszubów).

Ta sala etnograficzna, to cala nauka; jak lud to, co 
sobie w  głowie umyśli, potrafi sam- pięknie wykonać czy 
w skórze czy w innej materyi. P asy  prześliczne wiszą

Kafol. towarzystwo O iirtl dwowowol,
k tó re  m a siedzibę sw o ją  w  P oznan iu  p rz y  ul. W ro ­
cław sk ie j nr. 4, n ad sy ła  następu jącą  o d ezw ę:

S iostro  m oja!
Jeśli p rzy n ag lo n a  koniecznością o puszczasz  dom  

rodzinny, b y  szukać za robku  w  m ieście czy  na  ob­
czyźnie. s trzeż  się n ieznajom ych , nie w ie rz  ich po­
nętnym  obietnicom , a w  każdej po trzeb ie  zw raca j 
się do P ań  z T o w a rz y s tw a  K atolickiej O pieki D w o r­
cow ej. R ozpoznasz  je ła tw o  po odznace b ia ło -żó łte j. 
—  One ci podróż u ła tw ią . P o lecą  opiekunkom  
w  dalszych  m iastach , w sk aż ą  schronien ie a  w  razie  
p o trzeb y  w y s ta ra ją  się o p racę  uczc iw ą.

P rz e d  w y jazd em  z dom u pisz do naszego  b iu ra : 
P oznań , ul. W ro c ła w sk a  4, II. p.

T am  nasze S chronisko , tam  czek ają  na  ciebie 
tw oje p raw d ziw e  opiekunki.

Jeśli p rzy jm iesz  służbę w  P oznan iu  zap isz się 
z a ra z  do T o w a rz y s tw a  K atolickiej S łu żb y  Ż eńskiej 
ul. W ro c ła w sk a  n r. 4, II. p. Z najdz iesz  tam  opiekę 
w każdej po trzeb ie, sposobność do nauki i godziw ej 
ro z ry w k i.

Jeśli w  dalsze jeszcze w y b ie rasz  się s tro n y , ufaj 
zaw sze  P an iom ,' n a leżący m  do m ięd zy n aro d o w eg o  
T o w a rz y s tw a  K atolickiej O pieki D w o rco w ej; sp o t­
kasz  je na  w szy stk ich  w ięk szy ch  d w o rcach  a po­
znasz  po b iało -żó łtej odznace.

P o lecaj też  nasze T o w a rz y s tw o  K atolickiej 
O pieki D w orcow ej sw y m  znajom ym , zw ła szcz a  m ło ­
dym , n iedośw iadczonym  dziew czętom , udający m  się 
sam otn ie w  d rogę daleką, a pozbaw ionym  ra d y  
i pom ocy.

Jak  b ard zo  p o trzeb a  uśw iadam ia jącej p racy  T o ­
w a rz y s tw a  Opieki d w o rco w ej w y n ik a  choćby z zd a­
rzenia, o k tó rem  p isa ły  g a z e ty  codzienne w  o s ta ­
tnich dnftich. D ziało się nie gdzieindziej ty lko  u nas, 
w  W . K sięstw ie P oznańsk iem , w  Inow rocław iu , 
gdzie n iesum ienny człow iek  łudził dziew czynę , p rz y ­
rzekając  jej za g ran icą  dobre m iejsce, a w  rzeczy-- 
w istości, chcąc ją  w y s ła ć  do dom ów  z ły ch . W ie­
rz y ć  się nie chce, że są dziew częta , k tó re  nie s łu ­
chają głosu u czc iw y ch  ludzi i szcze ry ch  p rzy jació ł,

tu, jakie noszą pod Radomiem i Lublinem; a w zory na 
nich bez nagany. Rózg weselnych dla starostów  inaczej 
drużbów kilka tu rodzajów, są korowaje, czyli pieczywa 
obrzęd-o-we, okucia skrzyń, zamki, up-rzęg, sieci i inne 
przyrządy rybackie, wszystko ręką w domu zdziałane.

A jajek wielkanocnych, czyli pisanek albo- skro panek 
moc! W iszą pięknem-i rzędami w  osobnej szafie. Je ­
dnemu z Czechów, z Ameryki do- ojczyzny przybyłych, 
tak się te jajka spodobały, że chciał sobie jedno chociaż 
kupić na pamiątkę za wszelką cenę. Ale nie dostał ani 
jednego, bo to zbiór był osobny, rzadki, i tak cenny, 
że go nikt nie byłby naruszył.

Mnóstwo też tu pięknych haftów o wzorach najróż­
norodniejszych; prawie każda koszulka, każdy gorset, 
każda kierezyja inne wykazuje desenie a  wszystkie od­
znaczają się wielką czystością linii, tj. że wykonawczynie 
ich i umieją dobrze rysować i mają smak w ytworny, 
delikatny, czyli ż e . w  swoim rodzaju tw orzą rzeczy, 
które artystom  służyć miogą za w zór do wykonywania 
rzeczy zupełnie'kunsztownych.

Z Poznańskiego -widzimy tu fotografie, przedstawia­
jące rozmaite okazy naszego Tow. Ludoznawczego, są 
też i wyroby „Znicza11, n. p. piękna „pstrucha“ w rodzaju 
dawniejszych kórnickich, granatowo-pąsowa. Tutaj też 
pomieszczono bardzo piękną zasłonę, wyhaftowaną ko-lo- 
r-owem-i jedwabiami na płótnie przez p. Drożdżoch z W est­
falii. W zór wymyśliła sobie sama, a znaczenie haftu 
piękne, symboliczne.
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ale sk łonne są  do pójścia  w  św ia t  n ieznany , g d y  im 
k to  pięknem i s łó w k am i robi ob iecanki, k tó ry c h  ani 
m yśli d o trzy m ać .

G a ze ty  g alicy jsk ie  co dzień  p ra w ie  p rzy n o szą  
w iadom ości o sm utnej doli d z iew czą t, w y s ła n y c h  do 
fa b ry k  niem ieckich , n iby  to  na d o b ry  za ro b ek , 
a w  rz ecz y w is to śc i na b iedę, a często  na pohań­
bienie.

W  cze rw cu  b . r. zaw iad o m ił m a g is tra t m . A ugs­
b u rg a , w  B aw a ry i, k ra k o w sk ą  d y re k c y ę  policyi, że 
w  tam te jsze j oko licy  zau w ażo n o  k ilk an aśc ie  m ło ­
d y ch  d z iew czą t z G alicy i, k tó re  zw erb o w an e  zo s ta ły  
na  ro b o tn ice  do tam te jszy ch  fab ry k , a następn ie  
p ra cę  p o rz u ca ły  i p rzew ażn ie  s ta w a ły  się ciężarem  
m ie jsco w y ch  in s ty tu c y i h u m an ita rn y c h . W  szc ze ­
gólności z a k w es ty o n o w an o  u k u p ca  au g sb u rg sk ieg o , 
n ie jak iego  A dlera, 17-letnią d z iew czy n ę , R eginę 
T y ra s ,  ży d ó w k ę , k tó ra  z a p y ta n a , sk ąd  się b ierze 
w  A ugsburgu , ze zn a ła , że n iejaki T ad e u sz  Ja rek , 
u ż y w a ją c y  tak że  n az w isk a  P ie rac k i, rodem  z P o d ­
g ó rza , z w e rb o w a ł ją  do fab ry k i sukna  w  B aum en- 
heim , ko ło  D o n au w o erth . M a g is tra t au g sb u rsk i 
fim ieścił T y ra só w n ę  w  p rz y tu łk u  d la  d z iew czą t, 
a  n astęp n ie  o d esła ł ją  z p o w ro tem  do jej ro d z icó w  
w  K rakow ie .

N a sk u tek  tego  doniesien ia  m a g is tra tu  au g s­
b u rsk iego , w d ro ż y ła  po licya  k ra k o w sk a  d o chodze­
nia, k tó re  w y k a z a ły , że w  P o d g ó rzu  is tn ia ło  (a  m oże 
je szcze  istn ieje) p o k ątn e  b iu ro  p o śre d n ic tw a  p ra cy , 
k tó re  tru d n iło  się sp ecy aln ie  w y w o żen iem  d z iew czą t 
do fa b ry k  n iem ieckich . G łó w n y m  ag en tem  teg o  
b iu ra  b y ł T ad e u sz  Ja re k , zw an y  P ie rac k i, zam ie­
sz k a ły  w  L u d w in o w ie . T ru d n ił się on sw y m  p ro ce­
d erem  od roku  1909, a  jak  d o ty ch cz aso w e  d o ch o d ze­
n ia już s tw ie rd z iły , w y w ió z ł on do N iem iec 25 d z iew ­
czą t.

T ak ie  to  sm utne fa k ty  zach o d zą  dziś jeszcze, 
pon iew aż  m ało  uśw iadom ien ia  m a ją  d z iew czę ta  

.id ą ce  n a  lep p ięk n y ch  słó w ek  n iesum iennych  ag en ­
tó w .

D la T o w a rz y s tw a  O pieki D w o rco w ej o tw ie ra  się 
sze ro k ie  pole dz ia łan ia . W sz y sc y  w  sp o łeczeń stw ie  
p ow inn i poznać to  to w a rz y s tw o , p o p ie rać  je,

Jest tu też zabytek ciekaw y: bo szal turecki praw ­
dziwy, zahaftowany ręką kobiecą przed laty  120-stu, 
by ła w łasność pewnej mieszczanki z Radomia, obecnie 
pani Koraszewskiej z Opola. Z naszych stron w ystawiono 
tutaj jeszcze wycinanki, lalki kujawskie, trzewiki bam- 
berskie, strojne kropidło do święconego, hafty, rysunki
i w zory. Słowem było się w  czem rozglądać — naj­
więcej jednak ceniono stroje starodawne, lub części ich 
starannie w szafach oszklonych pozamykane. I ten dział 
przekonuje nas o bardzo cennej pracy kobiety, bo 
tkactwo jeszcze kwitnie u nas po wsiach, skoro- oglądamy 
tak piękne samodziały (m aterye własnej roboty) i kilimy 
(grube pokrycia na łóżka własnej roboty).

Zdaje się, że to co można było streścić z w ystaw y  
naszej, tośm y tu już w  „Gazecie" podały. Nie można 
jednak w ystaw ić w  pracy naszej rzeczy najgłówniejszej, 
tj. tego ducha, k tóry  kobietę pcha do pracy ciągłej, 
niezmordowanej a w ytrw ałej. Tego ducha twórczego 
obraz w  zarysie skreśliła dla Czeszek Stefania Korne- 
kówna w. krótkim przeglądzie tego, co daw na kobieta 
polska zostaw iła w  piśmiennictwie i co nam w  dzisiej­
szych czasach daje na każdem polu umysłowem, czy 
artystycznem . „Pamiętnik" ten w ystaw y w ydał ten 
Związek Kobiet czeskich, który nas z w ystaw ą zaprosił, 
a  P av la  M eternova przełożyła na język czeski i ten 
szkic i u tw ory pięćdziesięciu przeszło autorek naszych, 
które do tego „Pokłosia" się przyczynić zechciały.
^  Inną pamiątkę tej pierwszej, poza Polską w ystaw y

a d z iew czę ta  z w ra c a ć  się z p ro śb ą  o rad ę  i pom oc 
do pań opiekunek .
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Jsszcze w sprawie egzaminów 
rzemieślniczych dla kobiet.

O d p. Z. S zum an  z P o zn an ia  (ul. W ro c ław sk a ), 
k tó ra  jes t ław n icz k ą  p rz y  eg zam inach  rzem ieśln i­
czy ch  dla kobiet, o d b ie ram y  n as tęp u jący  a r ty k u ł:

Aż do 1-go października 1913 do egzam inu czela- 
dnikow skiego m ogą p rz y s tą p ić  panie, k tó re  ty lko  
d w a  la ta  się u cz y ły  lub t rz y  la ta  p ra c o w a ły  p ra k ­
ty czn ie  jak o  sam o d zie ln e  k ra w c o w e  lub d y re k try z y .

Z głoszen ie  (G esuch) do egzam inu n a leży  nap isać  
w łasn o ręcz n ie  po niem iecku —  
d o łącz y ć  do niego k ró tk i, w łasn o ręczn ie  n ap isan y  
ż y c io ry s  —

św iad e c tw o  o dby te j nauk i —  o ra z  św iad e c tw o  
szk o ły  za w o d o w ej.

Do egzam inu p o trzeb n e  n as tęp u jące  w iad o m o ­
śc i: p o jed y ń cza  k s iążk o w o ść  —  nap isan ie  rachunku , 
kw itu  i t. p., w iad o m o ści o zab ezp ieczen iach  k a so ­
w y ch , to w a ro z n a w s tw o  i coko lw iek  kro ju , t. j. z w y ­
k ły  s tan ik  i sp ó d n ica . G łó w n y  n ac isk  k ład z ie  się 
na dob re , ak u ra tn e  i c z y s te  odrob ien ie sukni lub 
k ostyum u.

D o egzam inu m istrzow sk iego aż do 1-go pa­
ździernika 1913 m o g ą się zg ła sz a ć  te  panie, k tó re  
egzam inów  cze lad n ik o w sk ich  nie sk ład a ły , ale p ięć 
la t sam odzie ln ie  p ra c o w a ły  jako  k ra w c o w e  lub d y ­
re k try z y  i sk o ń cz y ły  la t 24.

Kto chce egzam in  m is trzo w sk i sk ład ać  m usi 
podać:

p iśm ie n n y ' w n iosek  do Izb y  rzem ieśln iczej lub 
kom isy i egzam inacy jne j,

d o łącz y ć  tak że  po n iem iecku n ap isan y  (w ła sn o ­
ręczn ie) k ró tk i ży c io ry s ,

m e try k ę  i dow ód , że eg zam in an tk a  p rz y n a j­
m niej t r z y  la ta  jako  pom ocnica p ra c o w a ła  w  rz e ­
m iośle, w  k tó rem  chce zd a w ać  eg zam in ; dalej, św ia ­
dec tw o  szk o ły  zaw o d o w ej, k tó rą  u k o ń czy ła , celem  
nauczen ia  się doskonale  k ro ju , t. j. um ieję tności sk ro ­

pracy Kobiet jest jeszcze „Katalog" tejże, k tóry  jakkol­
wiek nie mógł zostać w ygotow any na początek w ystaw y, 
jednak nie chybił celu i miał także powodzenie, iż już 
ani jednego egzemplarza w  handlu księgarskim' otrzym ać 
nie można.

Katalog ten oprócz spisu przedmiotowi w ystaw ionych 
zaw iera krótkie ustępy do dzieła każdego z osobna, 
a  oprócz tegOi bardzo w ym ow ny w stęp ogólny, którego 
zakończenie brzmi jak niżej:

.„W ezw ał kobietę polską bratni naród czeski, ażeby 
na niniejszej w ystaw ie powiedziała, czem jest.

Cóż tedy powie ona w  złotej, stuwieżyoowej Pradze ? 
Oto powie, że była Polką,%jest nią i Polką na zawsze 
pozostanie.

I jeszcze powie, że jedynem jej przykazaniem, to 
miłość ojczyzny — jedyną jej drogą praca dla rodziny 
i społeczeństwa. Jej szczęściem jest szczęście całego 
narodu.

Tej myśli i temu wielkiemu celowi poświęcone są 
w szystkie myśli, prace i poczęcia kobiety polskiej. . .

Więc cieszyć się m ogą te pracownice, które przyło­
żyły rękę do tego prawdziwie dobrego czynu.

W yda on tylko dobre owoce. H. R.



jen ia  każdego  fasonu, podług każdego  żurnalu, na 
k a ż d ą  figurę. P rzy m ierzen ia , popraw ien ia  oraz 
objaśn ien ia każdej p opraw ki tak  w  staniku, jak 
w  spódnicy , objaśnienia w szelk ich  m ożliw ych  nie- 
reg u la rn o śc i figury  w  stosunku do norm alnej i za s to ­
so w an ia  odpow iednio  form y.

O bliczenie po trzebnej ilości m a te ry a łu  w  s to ­
sunku do szerokości i gatunku  o raz  do fasonu sukni, 
jako  te ż  p ro p o rcy i po trzebnej na g a rn itu ry .

O bliczenie k osztów  i czasu po trzeb n eg o  na w y ­
konanie danego przedm iotu  i objaśnienie sposobu 
k ra jan ia  różnych  m a te ry a łó w  w  stosunku do gatunku 
deseniu i t. d.

P ró c z  ty ch  w iadom ości czy sto  fachow ych  po ­
trzeb n e  z w iadom ości teo re ty czn y c h :

K siążkow ość po jedyncza —  k o resp o n d en cy a  — 
w iadom ości o w ek slach  —  p rzep isy  p raw n e o zab ez­
p ieczeniach —  to w aro zn aw stw o  —  kalku lacya .

D la ty ch  pań, k tó re  egzam inów  czeladn iczych  
nie sk ład a ły , w y m ag a n a  będzie p ra k ty c zn a  praca , 
t. j. kostyum , suknia wizytówka lub w ieczo ro w a .

E gzam ina tak  czeladn icze jako i m istrzow sk ie  
o dbędą  się w  s ty czn iu  1913 r.

K ursa k ro jó w  tak  dla czeladn ików  jak  dla m i­
s trzó w  o d b y w a ją  się w  szkole mojej stale, a  rozpo­
czy n ają  się co 1-go i 15-go każdego  m iesiąca i obej­
m ują w szy s tk o , co z fach o w y ch  w iadom ości po trze- 
bnem  jest w  k raw iecczy źn ie  i w y m ag an em  przy  
egzam inach .

K ursa  teo re ty czn e , k tó re  do tąd  po trzeb n e  nie 
b y ły  rozpoczną się po 15-tym  październ ika .

M o d y stek  ty c z ą  te  sam e p rzep isy  i te  sam e w ia ­
dom ości teo re ty czn e . Z fach o w y ch  w iadom ości zaś 
są  im po trzebne do czeladniczego egzam inu: U szy ć  
kapelusz  ze słom ianych  lub szen ilkow ych  b o rt — 
ze s ta w ić  i u g arn iro w ać  sk ro m n y  kapelusz  —- dalej; 
m u szą  w iedzieć, jak ie  m a te ry a ły  u ży w a  się do po­
w leczen ia, jak ie  do g arn iro w an ia -k ap e lu szy , z czego 
się rob ią i czem  odróżn ia ją  ich rozm aite  gatunk i i na 
co p rzy  użyciu  ich sp ecy aln ą  trzeb a  zw ra c a ć  uw agę, 
jaki p rzebieg  g a rn iro w an ia  kapelusza .

D o m istrzo w sk ieg o  egzam inu:
G arn iro w an ie  gustow ne m odnych kapeluszy  

dam skich, kapo tek , k ap e lu szy  ża łobnych  i dziecię­
cych . O bliczanie potrzebnego m a te ry a łu  i czasu, 
to w aro zn aw stw o , kalk u lacy a  w szy s tk ich  p rac  za ­
chodzących  w  m odn iarstw ie , znajom ość cech cha­
ra k te ry s ty czn y c h  panującej m ody, znajom ość p ra w i­
deł, w ed łu g  k tó ry ch  kapelusz pow inien odpow iadać 
całości.

. ,   —       —

Jak urządzać obchody ku czci 
Księdza Piotra Skargi?

Praktyczne wskazówki, jak urządzić obchód ku czci 
ks. Piotra Skargi, są dla Zarządu każdego S tow arzy­
szenia bardzo pożądane. Częste zapytania, poszukiwania 
m ateryałów  są tego dostatecznym dowodem.

Wszelkie tego rodzaju informaeye znajdują się 
w książeczce, wydanej staraniem ściślejszego komitetu 
jubileuszowego w  Księgarni św. Wojciecha pod tytułem: 
W skazówki i m ateryały do urządzenia obchodów ku czci 
ks. P iotra Skargi, str. 74, cena 1,00 mk. Znajdują się 
w niej piękne deklamacye, wiersze W iktora Gomulickiego, 
Lucyana Rydla, K rystyny Zaleskiej, dalej wyjątki z pism 
ks. Skargi, nadające się do recytacyi i ja to  czy tanki; 
podano w zory do żywych obrazów, wiadomości o prze­
zroczach do obrazów- świetlanych, kantatach, zebrano 
literaturę popularną o Skardze, jednem słowem wszystko, 
co koniecznie potrzebne przy obchodach.

Jato /program  obchodów- książeczką podaje:
1. Prolog (deklamaeya); 2. Kantata; 3; W ykład na 

podstawie książeczek popularnych; 4. Recytacya lub 
czytanka (według podanych w  książeczce wzorów);
5. Żywy obraz (według obrazu Matejki „Kazanie Skargi" 
lub według plafonu w Banku Pobożnym, przedstawiają­
cego Skargę, czyniącego dzieła miłosierdzia); 6. W spól­
ny śpiew.

Chcąc program urozmaicić można dostać jeszcze 
odczyt o życiu i dziełach Skargi z obrazami świetlanymi 
lub przedstawienie teatralne („Złote usta — złote: serce" 
przez ks. Biskupa Bandurskieg-o, wie Lwowie, str. 44, 
cena 40 fen-., w, sztuce występują sarni mężczyźni).

Praktyczna ta książeczka dopomoże do urządzenia 
pięknego- obchodu ku czci ks. P iotra Skargi.

 — »S®  0------------

P o l e c e n i a  g o d n e  k s i ą ż k i  
na obchody Skargowskie.

Niewątpliwie żadne z naszych stowarzyszeń związ­
kowych nie omieszka urządzić obchodu ku czci ks. Piotra 
Skargi, wielkiego miłośnika Kościoła i społeczeństwa.

Nie pówinnoi się jednakże kończyć tylko na obcho­
dach, powinniśmy w szyscy przy tej sposobności zachę­
cać się do poznania życia zasłużonego kapłana, czytać 
■dziełka o nim napisane, szerzyć W1 d-oinach naszych 
dobre książki.

W łaśnie teraz na obchody Skargowskie Księgarnia 
św. Wojciecha w. Poznaniu w ydała małe, tanie książeczki, 
z których każda opisuje część działalności Skargi. Są 
to następujące broszury:

1. K s. N. C i e s z  y ń s k i, Czem ks. Skarga być 
winien, dla nas?

2. K s. T a  d e u s ż. D y k i e r, Ks. P iotr Skarga ja to  
kaznodzieja-.

3. D r. P a w i e t  G a n  t k o w . s k  i, Obywatelska 
działalność ks. Skargi.

4. K s. A n to- n i L u d w i c z a k, Społeczną #i.a^ 
łalmość ks. Skargi.

5. H e l  en-a R z e p e c k a ,  Księdza Piotra Skargi 
zasługi wobec piśmiennictwa naSzego.

6. H e l e n a  R z e p e c k a ,  Księdza P iotra Slćargi. 
znaczenie wi dziejach .naszych.

7. A . S ł o m  i ń s k a, Ks. P iotr Skarga Wychowaw­
cą narodu polskiego.

8. K s. P  i o t r-o w-i c z. Piotr Skarga ja to  kierownik 
dusz. -

Każda z tych broszur kosztuje 10 fen.,' 100 egz, 
8,50 mk.

Prócz tego wyszło dawniej dziełko: ,1. S t a n i e ć  ki ,  
Ks. Piotr Skarga,' cena 20 fen. i wyżej wymienione 
„ W s k a z ó w k i  i m a t e r y a ł y "  do urządzenia ob­
chodów1 ku czci ks. P iotra Skargi, cena 1,00 mk;

Obszerniejszy życiorys napisała H e l e n a  R z e ­
p e c k a ,  P iotr Skarga, Poznań, skład główny w księ­
garni Bogdana Chrzanowskiego, str. 80, cena 60 fen. 

  *------

i ; :R l  Ż E N I Ą  
z  fw y c ie c z k i^ s i io  R o g a l i n k a .

(Napisane przez uczestniczkę Wycieczki ze Stow arzysze­
nia- pracownic konfekcyjnych w  Poznaniu.)

Ody postanowiłyśmy urządzić wycieczkę do Roga- 
linka, zapanowała pomiędzy nami wielka radość,; zamą­
cona- chyba jedną obawą, czy też będzi-e pogoda! Mimo 
ż e  deszcz dnia tego padał od rana, pq- południu niebo- się 
wypogodziło-, a na.dw orcu spotkały się prawie w szyst- , 
kie stowarzyszone, które się do wycieczki, zapisały. Od 
Puszczykówka szlyśm y pieszo drogą błotnistą, ale z śpie­
wem, na ustach, podziwiając piękną okolicę.

Pogalinek, należący do hr. Raczyńskich, posiada
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przepiękną galeryę obrazów, którą też zaraz zwiedza­
łyśmy. Znajdują się tam obrazy naszych sławnych 
polskich malarzy, n. p. Malczewskiego, Mechoffera, W ys­
piańskiego, Matejki, Żmurki, Stachiewicza i wielu innych. 
Zaiste nie zdolnam opisać bogactwa i piękności obrazów, 
które tam zajmują rozległe galerye; w szystkie byłyśm y 
pod urokiem roztaczającego się przed nami wspaniałego 
widoku. Te kilka chwil tam przebytych mogły nas wiele 
nauczyć. Po zwiedzeniu galeryi, zapisało się wiele 
uczestniczek do księgi pamiątkowej. Poczem. udałyśmy 
się w stronę rodzinnej kaplicy hr. Raczyńskich, położonej 
na wzgórzu w parku w  pobliżu pałacu. Kaplica jest pod 
wezwaniem św. Marcelina. Niema tam stale Najśw. Sa­
kramentu, bo wieczna lampka się nie paliła. Potem 
w  porządku zeszłyśmy do sklepu, gdzie jest wykuta 
W  sarkofagu z marmuru podobizna Edwarda Raczyń­
skiego, który stracił życie w Zaniemyślu. P o  zwiedzeniu 
kaplicy, zmęczone, wyczerpane i głodne podążyłyśmy 
do pobliskiej gospody, zabiegając i walcząc o zdobycie 
stołu. Nie była gospoda tak zaopatrzona, jak nasze 
apetyty tego wym agały. Ponad zwykłą polską kiełbasę 
kilkałokciową i chleba niczego, dostać nie było można. 
Całe szczęście, że jako kobiety przezorne zaopatrzy­
łyśm y się we wiktuały z domu.. Po kobiecemu jesteśmy 
zawsze drobiazgowe i zapobiegliwe, aby naw et z w y­
cieczek wynieść nie tylko wrażeń pełną duszę, ale i pełne 
żołądki. Potem nastąpiły wspólne towarzyskie gry, 
urozmaicone śpiewami i deklarnacyami. Zbliżała się 
godzina powrotu, z żalem opuszczałyśmy miejsce tak 
miłego wspólnego pobytu. Na dworcu trochę było roz­
czarowania, ponieważ spóźniłyśmy pociąg, ale ten zawód 
spóźnienia, i tę krótką godzinkę czekania wynagrodził nam 
nasz miły gość ks. proboszcz Ludwiczak z Pniew, który 
wyjaśnił nam. co to. jest sejm, i co jest parlament, dalej 
opowiedział nam urywek „Z Grażyny" Mickiewicza.

Pociąg nadjechał a zdobyw szy miejsca dla siebie po­
mimo zmęczenia, zaśpiewałyśmy wspólnie „W szystkie 
naąffe dzienne spraw y".

Zadowolone i szczęśliwe przyjechałyśmy do domu 
z wdzięcznością dla S tow arzyszenia' naszego, dla prze­
wodniczącej i czcigodnych ks. ks. patronów, którzy w y ­
cieczkę urządzili. Jadwiga W.

N i e z w y k ł a  o d z ie ż .
Przed kilku laty do wiedeńskiego sądu wniesiono 

podanie, żeby zmysłów pozbawionym ogłosić niejakiegoś

Spraw y Związku
53 serya kasy posagowej rozpo­

czyna się z dniem 22 września 1912. 
Kio do 22 września 1912 nie zapłaci 

50 seryi, z dniem tym traci prawo do
kasy. X. Grzęda, sekr. jener.

Z rusim stowarzyszeń.
Stow. pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

Zwykłe plenarne posiedzenie Stowarzyszenia naszego 
zagaił dnia 3 września patron Stow., ks-. kanonik Li­
siecki, witając na zebraniu obecnych gości, między innymi 
ks. proboszcza Ludwiczaka z P niew  oraz dawniejszą 
sekretarkę Stowarzyszenia p. M aryę W ierzejewską. Po 
przeczytaniu kandydatek i przyjęciu przez p. przew. no­
wych członkiń nastąpił wykład jednego członka zarządu 
na temat: „W rażenie odniesione z wycieczki do Roga­
lsk a" . Za barwnie opracowany wykład, podziękowały 
stowarzyszone prelegentce burzą oklasków. W kom u ni -

pana Szelnickiego. Na poparcie oskarżenia nie umiano 
jednak podać nic innego, ponadto, że ów pan Szelnicki 
„dziwacznie" chiodzi ubrany, albowiem 11 siebie na wsi 
chodzi w  ubraniu żółwia. Kazał sobie uszyć ubranie 
skórzane, i pomalować ubiór zupełnie tak samo, jak 
żółwia skorupa.

Inny dziwak, Hiszpan Linares, elektrotechnik pa­
radnie ubrał swoich domowników i służbę. Przynajmniej 
poetycznie; gdyż jednej osoby ubiór nahaftowany był 
różami, drugiej liliami, innej fiołkami Ud., on sam chodził 
ubrany w gwoździki. .

W  Atenach istnieje stowarzyszenie, które ma na celu 
wprowadzenie stroju dawnych Greków klasycznych. 
Członek każdy chodzi w sandałach i w chlamydzie. 
W Rzymie także próbowano powrotu do togi i sandałów, 
ale w iatr północny i deszcz stroje te starożytne wyparły.

W dzielnicy Mont m artre (Mą martr) w Paryżu żył 
kutwa, który uchodził za milionera, a chodził zawsze 
w ubraniu perkalowem. Ojciec Greville, tak go nazy­
wano, szczególne miał upodobanie do kieszeni. Z przodu 
swego perkalowego surduta miał przynajmniej sześć kie­
szeni, a w każdej tkwiła paczka starych gazet. Nigdy 
nie nosił kapelusza, ale gdy skońce dopiekało, lub deszcz 
go zanadto zmoczył, rozpościerał nad głową parasol.

W  złotych koronkach kochał się pewien dziedzic, 
którego sąd berliński powołał do odpowiedzialności, 
albowiem stał 011 się powodem zbiegowiska. Tego ubiór 
składał się z niebieskiego płócienka a cały pokryty był 
złotemi- koronkami i plecionkami. Nawet trzewiki jego 
były tak pięknie przybrane. Brat oskarżonego chciał go 
wytłóm aczyć dziwactwem i zapewniał, iż oskarżony 
ma dwieście takich ubiorów, a każdy złotym, haftem 
w różnorodne desenie przybrany.

Pewien magnat madziarski, Merenjy nazwiskiem, 
zbankrutował o tyle, iż nie mógł zapłacić tego co był 
winien dostawcom. Pokazało się, że w przeciągu lat 4, 
na ubranie samego siebie w ydał on 142,000 marek. Jeden 
z ubiorów1 jego przedłożono sądowi: wszystkie guziki 
były wysadzane brylantami a w  każdy mankiet w szyty 
był zegarek. Szw y ich naszyte były  perłami. Pan 
ten miał też parę szklanych trzewików, które nosił 
same w  domu, tak pysznym  był ze swojej pięknej nogi.

Pewien włoski przedsiębiorca budowli w  Neapolu, 
Signor Graglia (Sinior Gralia) kochał się w  lusterkach. 
Każdy guzik jego był lusterkiem, ale jeszcze oprócz tychże 
lusterkami miał naszyte ubranie. Gdy się przechadzał na 
słońcu-, zjawienie się jego istotnie było „olśniewające".

I Stowarzyszeń.
katach Zarządu apeluje ks. patron do zebranych członkiń, 
ażeby za nastaniem dłuższych wieczorów, przybyw ały 
pilnie i licznie na zebrania. Dalej przebieg zebrania 
urozmaicony został wykładem, który wypowiedział 
patron ks. kan. Lisiecki. W ykład uzupełniły świetlane 
obrazy, które nam. przedstawiły wspaniały, starożytny 
Rzym. Niestety zbyt już późna godzina położyła kres 
dalszym, obrazom i do nich zastosowanym, objaśnieniom. 
Dalszy ciąg wspaniałych widoków obiecał ks. patron 
przedstawić na najbliższem posiedzeniu. Ks. patron, dzię­
kując tak gościom jak i członkiniom za liczne przybycie, 
solwował pochwaleniem. Pana Boga zebranie o godz. 10.

M. A d a m s k a ,  sekr.
Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu
odbyło zwykłe zebranie dnia 11 -go września r. b., które 
zagaił ks. patron, witając licznie zgromadzone stow arzy­
szone. Po załatwieniu zwykłych formalności oraz prze­
czytaniu kilkudziesięciu kandydatek, wygłosił wykład 
p. Henke „Rozwój sztuki polskiej, szczególnie malarstwa 
polskiego". Poczem rozdano nowe karty  zabezpieczenia



urzędnikowi prywatnych, których wypełnienie wyjaśnia 
ks. patron, prosząc, by Stowarzyszone, które ukończyły
21-y rok życia, oddały je Zarządowi w  piątek w bibliotece 
celem uzyskania prawa do głosowania na mężów 
zaufania'.

W komunikatach zarządu oświadcza przewodnicząca, 
że salę na zabawę zimową wynajął Zarząd w ogrodzie 
zoologicznym dnia 11 stycznia. Proponuje, by stowa­
rzyszenie podało kandydatkę, mającą się zająć zabawą. 
Jednogłośnie wybrano p. Annę Sobeską. Na tem zakoń­
czono obrady.
„Strażnica”, Tow. żeń. młodz. przy koś. Bożego Ciała 

w Poznaniu.
W niedzielę dnia 15 września odbyło się zwyczajne 

zebranie, które z powodu nieobecności ks. patrona zagaiła 
p. przewodnicząca. Po przeczytaniu protokółu i przyję­
ciu nowych członków, nastąpił wykład przew. p. H. Sie­
radzkiej na temat „ Oszczędność". Za treściwy wykład 
dziękowano1 szanownej prelegentce hucznymi oklaskami. 
Następnie składa p. przew. naszemu czcigodnemu ks. pa­
tronowi1 z powodu imienin od całego;, towarzystwa ser­
deczne życzenia. Deklamacye zastosowane do uroczy­
stości wygłosiły dwie stowarzyszone, poczem chór sto­
warzyszenia naszego zaśpiewał dwie piosenki. Następują 
komunikaty zarządu. P. przewodn. oznajmia, że zebrania 
nasze odtąd się znów dwa razy w  miesiącu odbywać 
będą, i to w każdą 1-szą środę o  godz. 8)4 wieczorem 
i 3-cią niedzielę O godz. 5-tej po. południu. Obchód 
Skargi odbędzie się w 3-cią niedzielę października, przeto 
prosimy stowarzyszone, które biorą udział w  śpiewie, 
by jaknajpilniej uczęszczały nai lekcye. Lekcye odby­

wają się w każdy piątek o godz. 8 wieczorem w ochronce 
przy kościele. Skarbniczka przyjmuje składki w każdą 
1. i 3. niedzielę od godz. lA \2  do )4l wi południe. Dalej 
stawia p. przewodn. wniosek, by zakupić książkę pod ty ­
tułem: Pan Tadeusz". Wniosek został przyjęty. Po 
daniu odpowiedzi na pytania skrzynki zakończono- zebra­
nie o godz. 6)4 wieczorem. Sekretarka.

O G Ł O S Z E N I A .

„Strażnica", Stow. żeń. młodz. przy kościele Bo­
żego Ciała w Poznaniu. Msza św. i wspólna Komunia 
św. na intencyę ks. patrona odbędzie się w- niedzielę dnia
22-go- września o- godz. 8 rano w kościele naszym. 
O liczny udział uprasza ■ Z a r z ą d .

K A L E N D A R Z  Z E B R A &
(W rz e s i e ń.)

24-go o 8/4 stow. „Zgoda" w  Inowrocławiu.
25-go o 8/4 stow1. żeń. młodz. kup. w- Poznaniu.

• ,  ( P a ź d z i e r n i k . )
1-go o 8 stowarzyszenie prac. konf. w  Poznaniu.
2-go 1) o 8 stow. kob. prac. w  Dobrojewie; 2) o- 814 

stow. „Strażnica" w  parafii. Bożego Ciała.
6-go 1) o 2 stow. prac. parafii Jeżyckiej; 2) o 8/4 stow. 

kob. prac. w handlu i1 konf. wi Gnieźnie; 3) o- 5 stow. 
„Jedność" w Bydgoszczy; 4) o 5 stow. „Spójnia" 
w Gnieźnie; 5) o 4 stow. kob. prac. w Pakości; 6) 
o 3 stow. prac. przem. parafii katedr.;, 7) o 8 stow. 
kob. prac. w  Lesznie; 8) o- 4 stow. kob,. prąc. w An­
toninie; 9) o 4/4 stow. kob. prac. w  Środzie.

Popierajmy kupców ogłaszających w  „G azecie dla K obiet44. -  P rzy  
zakupnach prosim y pow oływ ać się na og łoszen ia  w  piśm ie naszem .

W T  N a k ł a d !  9 5 0 0  e g z e m p l a r z y .

(Spóźnione.)
■ Dnia 21. sierpnia 1912 zasnęła w Bogu po dłu- I gich i ciężkich? cierpieniach, opatrzona św. Sakra- 
I mentami, przeżywszy lat 19, ś. p.

Zmarła należała do

[Stow. pracow nic katol.
parafii św . Jana w  Poznaniu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

My chcemy Boga.
Hymn robotniczy na dwa głosy 

z towarzyszeniem fortepjanu.
Cena 50 fen., z przesyłką 55 feu.

w ysyła Eksp. Gazety dla Kobiet.

M i i  k r o i
do oszczędności zrobił ten, 'kto do czyszcze­
nia obuwia używa stale błyszczyku „M arilu” 
— Błyszczyk ,,M aril“ utrwala bowiem skórę 
i robi ją  elastyczną i dla tego skóra nie 
pęka i  obuwie trzyma prawie leszcze raz tak 
długo. Za lekkiem potarciem występuje pięk­
ny trwały połysk. Zażądać trzeba wszędzie 
wyraźnie ,,M arilu“ w pudelkach po 20 fen.

C hem .fnbi\„K fiG ASTA“ Czesl.Nugorskiego w Starogardzie.

Ztfajrif
cennik franko 

i darm o
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów,'nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriuy, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres;

Hieronim l i lp e r ,
B e r lin , P aulstrasse Nr. 8.
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poleca
n a j l e p s z e Maszyny do szycia pod długoletnią, 

gwarancyą.

W arsztat rep aracyi.
Z A K Ł A D .  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .

Przybory do oświetlania petrol., sazn i okowity.

R. MMwin W, Sti
poleca, po znanych tanich cenach

lap w sze
na Suknie — Kostyumy — Bluzki. |

Jedwabie - Aksamity 
Płótna na pościel

StotawizoĘ — Ręczniki.

Kompletne wyprawy
Sla nnwnżeSsśw I niemowląt.

f&ĘT  P rób y  w ysy łam  franko. " IH t

Stany linii 6 5 ii

s m s e s m s s m s e d s e e e s s s s s M M W M i

|  E e s i t r a l m s i  D r o y g r y s
1 J.G%epczyńskif
§  P o z n a ń , Stary Rynek 8. T elefon 3238.

Najtańsze źródło zaknpn

pa mydlą i artykuły do prania i ośw ietlania.
W i e l k i  wybór perfum ów,

|  mydełek i a r t y k u ł ó w  toaletowych. |
e e ® s s 3 3 e ® e s ® ® a e e e e e e e e e e e w e ® « N

i więcej dziennie 
zarobku. Maszyny 

do więzienia pończoch i trykot, 
od ISO M., na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk. 
S t. Lewandowski, Bydgoszcz 
Bromberg, Neue Pfarr-Str.2.

w yczesane
kupuje 

Fpyayer
19. YTilhelmowska 19.
UKT

tiatuia przepraiaa
w czasie obecnej drożyzny, gdy gospodyni 
i pani bomu używa bo prania jebynie 
ekstraktu myblanego „Saponu“ z marką 
ochronną „koszulką". — Pranie bielizny 
wtenczas o połowę mniej kosztuje, nabto 
ochrania się bieliznę i oszczębza pracy, 
czasu i wybatku na opał. -Paczka funto­
wa kosztuje tylko 25 fen., połfuntowa 

15 fen. Żąbać w każbym skłabzie.
Chem. fabr. „ERG ASTA<(Czes?.Nagórskiego w Starogardzie.

czarne i kolorowe
płńtna na koszule, pościele w kratki i gładkie, 
na wsypy, linony, szyrtyngi i walisy, adamaszki, 
koszule męzkie, 'damskie i dziecięce, pończochy, 
skarpetki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki

poleca

WOJCIECH SPORNY
Poznań, ulica Szeroka 25.

Jedyny największy polski interes przy ulicy Szerokiej,

Kufeke
w mleku, kakao, zupach lub 

jarzynach najodpowiedniejszym, 
łatwym do strawienia i pożywnym

pokarmem dla chfirph .
Za ezęść inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .

Kntłarifim. nznirmizami i dmlrifim Drukarni i Księgarni św. Watóum&a D. m. b. PT. w Prjctnnniu.

Nowości w  materyałach «  S S P 5 L
wełnianych na suknie, kostynnsy, bluzki e tc .po c“ h . . .  p,art̂ 5 p̂ wsze piętro.

B B  a  »  "  _  najniższych Skład bławatów i bielizny.
J U H  i i a o E S Z f y  mSĘ Znaczki rabatowe! Znaczki rabatowe!


